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R o K  I. 11 W r z e s i e ń  1 9 2 8  r .  N r .  13.

N U M E R Y  S T A R T O W E :  1. W a r g in  n a  D. K W .,  2. j a b r z e m » k i  n a  A u t o - M o t o ,  3. S i e b e r t  na  D. K, W .,  13. K o ła c z k o w s k i  n a  G u zz i ,  20. K o szczy ń * k i  n a  R e i - A c m e ,  22. S c h ó n -
b o r n  n a  B. S. A.,  23.  R. P o s c h a d e l  n a  A . J. S., 26. Biei>ert n a  A . J. S .,  32. G . S t e c k  n a  B, M. W.,  33. K iss  n a  B. S. A .,  35. v. A l v e n s l e b e n  n a  N o r to n ,  36. B u d a  n a  S a ro le j i ,  37 R ohi  
n a  A r ie l ,  38.  F i c h e r  v. M o l l a r d  n a  B. M. W .,  39. B o u v a in  n a  B. M. W .,  40. H r y n ie w ie c k i  n a  G n o m ę  R o h n e ,  41. H e r y n g  n a  G n o m ę  R o b n e ,  44. T u rk i e w ic z  n a  A r ie l ,  45. J a k u b ó w -  , 
•k i  n a  A . J. S.; 46. R y c h te r  n a  A .  J. S., 50. R a d z i c k i  n a  A r ie l ,  51. B. P a s c h a d e l  n a  B. S. A.,  53. R o g o w s k i  n a  N e w - H u d s o n ,  54. M a n d e l t  n a  A. J. S., 55.  S to c k  n a  H a r l e y - D a v id s h o n ,  ■ 
56. D r e w t  n a  B. M. W .

s
Wyścig rozpoczął nie o godz. 13 m. /9. za- m etraży s tó w  i o g ó lnych  w y n ik ó w  p rzez  Ko- G r a n d  Pi*ix ł u l s k i  n a  r o k  1928

k o ń c /y ł  «ię zaś  c  godz. 18 m. j 7 . m is ję  S portow ą, T p rzyznano  następujące tytuły zdoby ł  H. Rohr (G d ań sk )  n a  mot. ArieJ kat.
P o  ob l .c zen iu  czasu  p rz ez  Kom. chrono- i nagrody: i 500 cm .3 300 km, w czas ie  3 g. 3 7  m. 7  sek

S A M O C H O D Y

TYCOrtHIK
T R E Ś ć  NUMERU: „W yn ik i M i ę d z y n a r o d o w y c h  
W y ś c i g ó w  M o t o c y k l o w j c h  p o d  G r u d z i ą d z e m ” , 
„ S y g n a l i z u j e m y " ,  „ L o t y  s z y b o w e " ,  „ W y p a d e k  
u l i c z n y " ,  „W w k l ę s ł y m  l u s t e r k u " ,  „ G w ó ź d ź  
w  o p o n i e " ,  „W yp ad k i i z d a r z e n i a "  i t .  d.UtO modiliity;

LOT N I K A AUTOLOT P. K O. 16,940

W Y C H O D Z I  W E  W T O R K I

i .

" Y n i l i i  M ię d z y n a r o d o w y c h  W y .ic ig ó w
M otocyKlowycH p od  G rudziądzem .
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W  dniu  . 9-30  w rześr  ia, n a  szosie  pod  
G ru d z iąd zem  u d b y ły  się  Międzynarodowe W y­
ścigi Motocyklowe o Mistrzostwo i Gtand Prix 

olski na rok 1928. Startowało 2 6  z a w o d n i ­
ków, w śró d  k tó rych  hrab udzia ł  zesz ło roczn i  

m istrze  — M istrz P o L ki T. Kaszczyńsfyi i M istrz

torowy Polski W- Rychter oraz p ierw szorzędn i 
jeźd źcy  z N iem iec  i w. m. G dańska .

N iezw y k le  t rudne  w arunk i  wyście u w  tych  
(dla motocykli kat. 175 cm.3 2 4  okrążeń a 10 km. 
t j . 24 0  km., dla motocykli 3 5 0 , 5 0 0 , 7 5 0 , 
1000  i 1200 cm.3 3 0  okrążeń — 3 0 0  km .) w y ­

k aza ły  zdolność i w ytrzym ałość  jeźd -co w  
i m a izy n ,  a p raw ie  w k aż d e j  rundz ie  o d p a ­
dał, k tóryś  z zaw odn ików .

D la  orientac.i . p o d a jem y  tab e lę  o k rążeń  
i sp .s  uczes tn ik ó w , oraz ich m aszyn:

Jeneralne Przedstaw icielstwo na PolsKę: Austro-Daimler
WARSZAWA, WIERZBOWA 6. TEL. 9-86.

s.

\



2 A U T O L O T

N l i s t r i u j t i f o  P o lsk u  n a  «-ok 1928
przyznano :

W  k las ie  175 cm .3 W ar ginowi (z W . K. 
M. Poznań) , k tóry  p rz eb y ł  n a  m otocyk lu  D. 
K. W. 2-łO km. w  czasie  3 godz. 39  min. 
3 4 s g k  ■ •>'

W  k las ie  350, 500 i |00U cm .3 przyzna- 
no Rudolfowi Poscbadlowi ( z K .  M. G ru d z ą d z ) ,  
k tó ry  p rz eb y ł  n a  m o to cy k lu  A- J S. 300 km. 
w czas ie  3 godz. 45 m. 2 sek .

Nagrody specjalne p rzy zn an o  n a s t ę p u ją ­
cym  za w o d n ik o m .

Mandeliowi (U n ja  — .Poznań) za n a j le p ­
sze o k rą żen ie  to ru  — 10 km. w czas ie  5 m, 
7 sek .,  t. j. 117,26 km. n a  godz. nag ro d ę  P an a  
Dyr. P ań s tw .  U rzędu  W y c h o w an ia  F iz y czn e ­
go i P rzy sp o so b ien ia  W o jsk o w e g o .

Steckowi fD- M. W . G d a ń sk )  za drugi 
z rz ęd u  na j lep szy  czas, n ag ro d ę  K lubu Mot. 
w  Bydgoszczy.

R . Poschndlowi za  n a j lep szy  czas d r  a 
n ag ro d ę  m. G rudz iądza ,  nagrodę  p r z e c h o d ­
n ią  Kora. Sport. A u to m o b ilk lu b u  Polsk i,  dla 
k lu b u  M o to cy k lo w eg o  G rudz iądz ,  o raz  p l a ­
k ie tę  s reb rn ą  S. S. Union — Łod:

Heryngowi (P. K  M. — W a rsza w a)  n a ­
grodę  P o lsk ieg o  Z w ią z k u  M o to cy k lo w eg o ,  
S. A. Sain t  — D idier mot. G n o m ę — R ohne), 
S. A. Saint — Didi sr ( św iece  M arschal).

RohruWi n ag ro d ę  p. A. von A lv en s leb e -  
na  (K . M. G rudz iądz) .  V a c u m  Oi.l Com pany.

Steckowi (z D. M. C. G dańsk ,)  n ag rodę  
ań s tw o w eg o  M onopolu  S p iry tu so w eg o  i F ir­

my R o b er t  Bosch.
Stoeck  (G d ań sk )  za n a j lep szy  czas  dn ia  

w kl. 1000 cm .3 nag ro d ę  K. M. G rudz iądz  
i nagrodę  firmy „ A u to -S e i  yice, W a rsza w a ,  za 
m otocyk l H a r ley -D av id sn o n .

Jpbrzemskiemu (z W . T . C, W arszaw a) ,  
n ag ro d ę  „P rzeg ląd u  S am o ch o d o w eg o  i M oto ­
c y k lo w e g o "— W a rs z a w a  za  n a j teń szy  m o to cy k l  
( s ta r to w ał na  m o to cy k lu  A u to — M oto poj.
175 cm .3)

Schónbornowi p lak ie tę  s reb rn ą  S tow . Sport. 
U n io n — Łódź.

N a g r o d y  r e g u l a m i n o w e  przyznano:
w k la s ie  175 cm .3 — T ą  B. Warginowi, Il-ą 
M . Jabrzemskiemu.

W  klasie  350 cm .3 1-ą R . Poschaldowt,
11-ą Schonbornowi (U n io n —Łod*.), 111-ą K ołacz- 
kowskiemu (A. Z  S. C ieszyn). 1

W  kla„ie  500 cm .‘ 1-ą Róhroui, 11-ą <j. 
Steckowi. 111-ą Heryngowi.

W  klasie  1000 cm.3 I-ą Steckowi, 11-ą R a ­
dzickiemu (z K. M. G rudz iądz  n a  mot. A rie l) .

P o za tem  w szy scy  s ta r tu jący  otrzym ali 
p la k ie ty  P. Z .  M.

W  nu m erze  n in i j jszy m  um . “szczam y  
ty lko król k ie  sprawozdani* z w yścigów , c a ł ­
k o w ite  i d o k ła d n e  sp ra w o zd an ie  z op isem  
w szy s tk ich  n ie sp o d z ia n ek ,  n a  k tó re  byli n a ­
rażen i  zaw odn icy  p o dam y w Nr. 14 -A u to lo -  
t u “, jed n o  ty lko n a leży  zaznaczyć ,  że  cz ło n ­
k o w ie  Kluou Motocyklistów z  Grudziądza zbyt 
m a ło  je szc ze  m ają  doświadczenia n a  o rgan izo ­
w an ie  w yścigów  o talę wielkim znaczeniu i tej 
miary, jak  M ięd zy n a ro d o w e  W y ś c :gi M otocy­
k lo w e  o G ran d  P r ’x i M istrzostw o • Polski.

Ż ą D A Ć  W S Z Ę D Z l F h ! ■

i

N A J T A Ń S Z Y  i N A J I D E A L N 1 E J S Z Y  

ś r o d e k  d o  c z y s z c z e n i a  k a r o s e r j i .

jt iSERALH E p r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  p o l s k ę

„CO R EF A"
Warszawa, Wilcza 33 telefon 137-94.

Sygnalizujemy
W y ś c ig ,  s a m o c h o d o w e  w e  L w o w ie .

W dniu 6 września odbyty  s ię na szos ie  Lwów — 
Stryj wyścigi au tom obilowe o rgan izow ane  przez M ało ­
p o ls k i  K lub A utom oin low y.

W biegu płaskim p ierw sze  miejsce zajął L ie fe ld  
na A ustro -C  dmlerze p rzebyw ając  t r a sę  2ukim  w 8:54.4 
se k .  t. j. z p rze c ię tn ą  szybkośc ią  1 3 9 .9 7 k im . na  g  , d z
2) Szw arcsztein  na Bugatti,  9:31.49 sek. szyb ko ść  J25.98 
kim. na godz. 3j Cnfcki na S tu izu ,  i0:5. ) sek .  4) Bit- 
schan na c tu tzu , KMO.J^sek 5) Bogucki na Bugatti 
13:26.49 sek . 6) So zańsk .  na F iac ie  509. czas 17:03.49 sek.

W k ilom etrze  lance n a /w ię k s z ą  s z y b k o ś ć  to je s t

170.11 km na godz. u s ią g iu f ł  L ie jc ld t  na Austro-Daim- 
irze. 2) S z w a rc sz ie in  na B ugatti  145.56 km. na godz.

3) C iński na A ustro -D a im le rze  15A93 km. na godzinę.
4) Kellei man na S tu tzu  127.32 km. na godz.

O głoszenie  wyników i rozdanie  nagród  odbyło 
się w ieczorem  tegoż dnia.

C h e w r o le t  o t r z y m a ł  I n a g r o d ę .
W pierwszym okrężnym  r a id z ie  sa n a c h o d o w y m  

w o jew ó d ztw a  N o w o g r o d z k ie g o ,  jaki odbył się n a  p r z e ­
s t r z e n i  800' k i m . g łównie po d ro gach  gruntowych, 
zwyciężył sainochćd znanej w Polsce  ..iaiki „ C h e v ro le t ' ,  
na lesacy  do S ta r o s ty  S łonimskiego, p. H ensz la ,  a  p ro ­
w adzony przez szo fe ra  p. H orodko.

Mimo u lew nego d e szczu  k tó ry  zmoczył d o sz c z ę ­
tnie gliniaste ć rogi k resow e ,  C b evro le t p ie r w s z y  p r z y ­
b y ł  do m e ty  W janna j lepsze j fo rm ie . Ani razu nie ze- 

t psu ł s ię  w drodze , ani razu  me zaw iódł sw ego kierow- 
cy.

Vv uznaniu za le t  C h ev ro le ta  jury raidu  p rzyzna­
ły mu I-szą nag rod ę  p. W ojew ody N ow ogrodzkiego  
b e c z k o w ic z i ,  p ro te k to ra  raidu, a s zo fe r  p, Horoatto  
za  um ieję tne  wyzyskanie możliw ości,  jak ie  daje Che 
vrolet,  zo s ta ł  nagrodzony dyplomem.

W a r s z a w a  — M o s k w a .
S am och ód  c ięż a ro w y  C h ev ro le t ,  zmontowany 

, w  W arszaw sk ie j  F ab ryce  M ontażow ej f i rm y „ G en era l 
M o to rs  w  P o lsc e -, zakupiony  p rzez  rząd  sow ieck i-  
przybył w zupełnym p o rząd ku  do M oskwy.

Do gran ic t  prowadził c ięża rów kę  szo fer  G en era l  
M o to rs .  D roga z W arszaw y  do S ied lec  był do ść  c iężka  
ze względu na n iezby .  dobry  s tan  szosy . Z  S ied lec  do 
granicy  prow adziły  dwie dr„gi — jed n a  na S o ko łó w ,  
d ruga  na B rześć  n/Bugiem. M a rsz ru ta  szła p rzez S o ­
kołów, lecz  po 12 k i lo m etrach  trzeb a  było zaw ró c ić  
ze  względu na bardzo  zły s tan  drogi i udać  s ię  d rogą  
na B rześć .

Pomiędzy B aranow iczam i i Słuiiimem t rz eb a  by ło  
p rz eby ć  16 k ilo m etró w  drogi p iasczyste j,  lecz  na jgor­
szy k aw a łek  drogi p rzypadł pomiędzy N ieśw it- .em  
a S to łpcami, gdyż na p rz e s t rze n i  86 km. nie było 
innej urogi, jak  ty lko gruntowa. ■

P o  przybyciu  do  Stcrłpców sam och ód  z o s łał 
umyty, naoliwiony i z ao oa trzo ny  w benzynę. K ierownik 
Działu Z ao pa try w ań  firmy G e n e ra l  M otors  w Polsce , 
p, Jo h an sen ,  | > za ła tw ien iu  fo rm alnośc i celnych, po ­
prowadził o sob iśc ie  sam och ód  od StolpcóW  do s t a c f  ' 
N iegore ło je ,  znajdujące! się  już na te ry to r ium  sowiec- 

, k l  P. Jo h a n s e n o w i  tow arzyszy ł polski u rzędnik  celny.
Na s tac j i  N iegore ło je  oczek iw ała  na sam ochód  

K omisja  So w iecka ,  dw óch sz o te rć w ,  o raz  a o s ć  licznie  
zg rom ad zon a  ludność  miejscowa. W szyscy  z z a c ie k a ­
wieniem oglądali wóz- na którym Widniał nap is  „ W a r ­
szaw a  — Moskwa". N iek tó rzy  dowodzili, że pomiędzy 
W arszaw a  i M oskw ą zt s ta ła  o tw ar ta  regu la -na  komu 
n ik a c ja  sam ochodow a. Byli naw iettacy , k . j r z y  dopy ty ­
wali s ię  o ceny biletów.

Komisja sow ieck a  p rzeprow adzi ła  b a rd z o  s k r u ­
p u la tne  i szczegó ło w e  zbad an ie  sam och od u  i znalaz ła  
każdy  szczegó ł  silnika i podw ozia  na swoim miejscu 
w jakna jleps iym  stanie. Ani jedno  pióro  r e s o ró w  ani 
jedna  ś ru b k a  podw ozia  lub silnika nie wymagała  żadne 
go z ab ieg u  Inżynierowie sow ieccy  byli w p ro s t  zachwy

Loty szybowe.
D ziś  gdy s łyszym y ch a rak te ry s ty c zn y  

szu m  powM trza, w iem y, że n ad  nam i w y so k o  
szybu je  p ła to w iec  i jes t  to z jaw isk o  tak  c o ­
d z ienne ,  że m e  z w raca m y  n a  n ie  uwagi. W ie ­
my dziś że  na  sam olocie  m o żn a  bez  ląd o w a­
nia  p rze lec ieć  p rzesz ło  7.000 km,, że lot m o ż­
n a  k o n ty n u o w ać  p o n a d  58 godzin, że  m o żem y  
os iągnąć  n a  sam olocie  szybkoś^  orzeszło 500 
km . n a  godzinę. A le  są  to re k o rd y  dzisiejsze , 
i k ażd y  z nas  wierzy, że  najbl ższe dni p rz y ­
niosą da lsze ,  m oże n aw e t  p rz ew y ższ a jąc e  n a ­
sze m arzenia .

R ó w n ie  ro z w in ę ła  się w os ta tn ich  la tach  
inna gałęź  lo tn ic tw a, a rr ianow icie  lo tn ic tw a  
bezsilniicowego, o k x irem sp o łe c z e ń s tw o  w 
Polsce, jes t  m ało  po in fo rm o w an e .

L o tn ic tw o  bezsiln ikow e je s t  o Wiele starszem  
od lo tn ic tw a  siln ikow ego .

R ozw ój lo tn ic tw a b ez s i ln ik o w eg o  ua tu je  
s ię  od czasó w  O. Lilienthal’a, k tó ry  od roku  
1891 do 189b w y k o n a ł  2.00C lo tów  szybow ych  
p rz y  os ta tn im  tracąc  życie, w uku tek  z łam an ia  
k ręg o s łu p a .  O n to ó w c zesn y m  k o n s tru k to ro m  
zw rócił  u w ag ę ,  że chcąc ro zw iązać  p ro b lem  
lotu, n a leży  n aś lad o w ać  n ie  w zb ijan ie  się p ta ­
ków , co p o d ó w c zas  g łów nie  czyn iono , iecz 
ich  lot szybow y, w  szczegó lnośc i  o rła  z nie- 
ru ch o m em i sk rzyd łam i,  u rągający ,  jak  p o d ó w ­
czas  m n iem an o , p ry m ityw nym  z a sa d o m  m e ­
chanik i.  W iad o m o , że  w locie lym  energpj 
czerp ie  się z p rą d ó w  w stępu jących , k tó re  n ad  
ko tl inam i oraz n a  s to k ach  gór  panu ją .

R o zw iąz an ie  k w e s t j i  lo tu  m ech an iczn eg o  
p rz ez  braci W rig h tó w  (rok 1903) o s tu d z a  n a  
d ość  długi czas  z a p a ł  d la  lo tn ic tw a  b ezs iln i­
kow ego- Z a in te re s o w a n ie  n iem  pow tórn ie  
w zras ta ,  gdy tech r  k a  b u d o w y  p ła to w c ó w  s ta ­
n ę ła  n a  tak im  pozicm ie , że d la  da lszych  p o ­

s tę p ó w  k o n iecz n em  było znów  w racać  do 
p ie rw o tn y ch  dośw iadczeń  n ad  lotem.

W dz iedz in ie  tej na jśw ie tn ie jsze  rezulta-  
tyos iągnę .i  Niemcy. Na k o n k u rs ie  szy b o w có w  
w  R oss iten  (r. Iq27) Szulc utrzymuje się W po­
wietrzu przez 14 godzin 17 min. p rze la tu jąc  j e d ­
n o cz eśn ie  62  km. P ow yższe  d w a  rekordy  m a ­
ją je szc ze  i z tego wz; lędu w ażn e  zn aczen ie  
że zostały  u s tan o w io n e  na szy b o w isk u  k tó re  
do  n a j lep sz y ch  nie należy . P rzy  w y trw a łe j  
w ięc i sy s tem aty czn e j  pracy m ożna os iągnąć  
św ie tn e  rezu lta ty  n aw e t  p rzy  m niej k o rzy s t­
n y ch  w a ru n k ach  te ren o w y ch .  , -a in teresow a - 
n ie  tą  g a łęz ią  sp o r tu  lo tn iczego  w N iem czech  
jes t  ogrom ne. R zą d  R zeszy  w roku  1926 na 
p o p ie ra i  ie lotów szy b o w y ch  wydał 3 .6 0 0  0 0 0  

, m k■ N ;c vrięc dziw nego , że rek o rd y  n iem iec­
k ie  są  św ia tow em i i inne p ań s tw a  nie p ręd k o  
b ę d ą  mogły s tan ąć  n a  o d p o w ied n iem  z n iemi 
poz iem ie

W  P o lsc e  u rząd z ił  Związek Lotników P o l­
skich w Poznaniu p o d  p ro te k to ra te m  L.O.P.i ' 
d w a  k o n k u rsy  szybow ców , a ' mianow .cie 
p ie rw szy  w  roku  1923 p od  Z a k o p a n e m  i d ru ­
gi w ro k u  1925 p o d  G dynią . L ecz  p o w a ż ­
n y ch  rezu l ta tó w  m ie uzy sk an o ,  g łów nie  z w i­
ny te renów , które na szy b o w isk a  n ie  n a d a ­
w a ły  się. Z a in te re so w an ie ,  szczegó  lie o s ta t­
nim  kon k u rsem , było , jak n a  nasze  s tosunki,  
b a rd zo  w ie lk ie  czego  d o w o d e m  ' z g ło ­
szen ie  się 21 szybow ców . W  P o zn an iu  istnia 
sw eg o  czasu  k lub  sportow y „Szybowia" k tó r e ­
go ce lem  było  u p raw ian ie  spo rtu  s zy b o w e ro ,  
k lu b  ten  zb u d o w a ł  n aw e t  d w a  szybow ce . 
D ziś o is tn ien ia  jego  nic n ie  ^ łychać .  W  W a r ­
szaw ie  is tn ie je  tow arzys tw o  młod rieźy „Start", 
k tó r„  z a ” auje się szybow nic tw em , lecz  w  dz. V 
dzin ie  te j do tychczas  nic pow ażn ie jszego  nie 
o s iągnęło .

L o tn ic tw em  b ez s i ln ik o w e m  za jm u je  się 
żyw o Z w ią z e k  A w ia ty c zn y  s tu d e n d ó w  Po li­
tech n ik i  lw ow sk ie j ,  k tóry zam ie rza ł  w rlą śc

czy n n y  udz.a ł  w  drugim  konkuro ie  szy b o w ­
ców, lecz  nie w y k o ń czen ie  szy b o w ca  na czas 
n ie  pozw oliło  n a  to. P o  u k o ń cz en iu  szy b o ­
w iec  zo s ta ł  w y s taw io n y  n a  I  Ogólno-polskiej 
W ystawie Sportowej w e  L w o w L . W' ce lu  z b a ­
d an ia  w łasnośc i  szybow ca, k te re g o  k o n s t ru ­
k to rem  je s t  W acław Czerwiński s tud. Polit., 
u rząd z iła  s e k c ja  tech n iczn a  Z w .  Aw ., p ró b ę  
Do szybow ca  p rzy tw ie rd zo n o  linę, k tó rą  c ią ­
g ną ł  sam o ch ó d  L in a  była tak  p rz y tw ie rd zo ­
ną, ze gdy  szy b o w iec  os iągnął p ew n ą  wyso- 
koś ' sam a  o d p ad a ła ,  a szybow iec  m ógł lot 
swój ko n ty n u o w ać .  N aprzód  ,,latano” po  p o ­
w ierzchn i  lo tn iska , p ró b u jąc  le k k a  sterów , 
p rzy  drugie , p ró b ie  szybow i, c d w a  razy l e k ­
ko o ae rw a ł  s .ę  od  ziemi. P rzy  t rz e c ie j  pió- 
b ie  p rzy  szy b k o śc i  sam ochod ii  oko ło  30 km. 
n a  godz. szybow iec  o d e rw a ł  się  od  ziemi, 
Im a odpad ła ,  a ró w n o czesn y  p o d m u c h  w iatru  
p o zw o li ł  szybow cow i zdobyć  wysokoś. p r z e ­
szło  10 m,, p o cz em  łag o d n y m  lo tem  ślizgo­
w ym  siad ł n a  lo tn isku. W o b e c  tego  że w  lo ­
cie szybow iec  zach o w y w ał się dosk o n a le ,  
d a lszy ch  p róh  zan iech an o .  L otów  p r  ibnych 
d o k o n a ł  p ilo t S z c z e p a n  G rzeszczy k ,  p rezes  
A erok lubu  A k a d e m  w e L w ow ie . P o za  b u ­
dow ą szybow ców , czyniono p o sz u k iw a n ia  za 
o d p o w ied n im  te re n e m  na szybow isko ,  które- 
by po zw o li ło  na  sy s tem a ty cz n ą  i p lan o w ą 
p racę .

O b e cn ie  teren na szybowisko zos ta ł  j i 
w ybrany; zn a jd u je  się pod Złoczowem. W y ­
p raw y w ce lu  zb a d an ia  w ła sn o ść ' terenu 
u rządz ił  w  m aju b r. Z w ią z e k  A w .a tyczny , 
A e ro k lu b  A k a d e m ic k i  i K om ite t  W ojew  
L O . P  P. w e L w ow ie .  W y p ra w a  d a ła  pomyśl­
ne wyniki , PUot S z c z e p a n  G rz eszc zy k  u trzy ­
m ał się w  p o w ie trzu  z ła tw o śc ią  p rz ez  4 min 
13 sek. w yko iryw ując  ostre w iraże, osiągając 
wysokość p rzesz ło  5 0  m • — d o k o n u ją c  tem  
sam em  p ie rw szeg o  lo tu  .żag lo w eg o  w  Tolsce.

T. J.
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ceni tak  wspaniałym s tanem  wozu, cz< nu dali wyraz 
w  rozm ow ie  z p rzeds taw ic ie lem  firmy G enera l  Motors, 
p. Johansenem .

• J e s z c z e  tego sam ego dnia wóz p row adzony  p rzez  
s zo fe ró w  sow ieck ich  ruszy! do Moskwy. D rogę  tę  
c ię ż a ró w k a  przebyła  rów nie pomyślnie, mimo dość 
ciężkich w arunków  komunikacyjnych. P rz e z  cały czas  
tir ogi szoferzy  sow ieccy ,  tak  samo jak  sz o fe r  G e n e ra l  
M otors ,  ani razu nie zaglądali J o  silnika, k tóry  działał 
b ez  za izu tu .

W edług  o trzymanych w iadomości z Moskwy, 
sam o chó d  po przybyciu .ia m iejsce  by ł  raz  je szcze  
b a rd zo  szczeg ó ło w e  zbadany p rzez  Komisję k tó ra  
i  tym razem  znaldzla go w jak  najdoskonalsze , formie.

L o tn ic tw u  w  s z k o t a c h  jn -o s k ic h -
D uw odem  ja k ą  w agę  przyw iązują  Niemcy do 

lo tn ic tw a,  je s t  wydany o= atnio okólnik do szkół z a ­
wodowych. W okóln iku  tym m in is te r  handlu  i m in is ter '  
o św iaty  polecają poświecić jaknajwięcej uwagi spra­
wom lotniczym.

W tym celu Właaze m ie jsk ie  W F rankfu rc ie  nad 
M en em  przeznaczyły już w iększą  sumę pienięa_y na 
u rządzen ia  techn iczn e  dia specjalnych kursów  lotniczych 
przy szk o le  zaw odowej.  — T ego  rodzaju  kursy, w 
najbliższej p rzyszłości z o s ta n ą  uruchom ione we wszy­
s tk ich  więKSzych m iastach Prus.

K o r f e r e n c j a  l o t n i c z a .
W związKu z wygaśnięciem w roku  bieżącym 

k oncesj i ,  udz elonej p rzez  m in is te r jum  kom unikacji  na 
e k sp lo a ta c ję  linji lo tniczych w P o lsce ,  W tym że mi­
n is terjum  odbyła s ię  Konferencja, po św ięco na  spraw ie  
w prow adzenia  kom unikacji lo tniczej , opartej o k o n so r ­
cjum, z iozone  ze s fe r  rządow ych  i komunalnych.

O p rado m  przewodniczył p. m in is ter  inż. Ktihn 
przy udziale p o d se k re ta rz a  s tanu inż. hr. C zapsk iego .

N a konferencji omawiano w ogólnych za ry sach  
sp raw ę  s tw orzen ia  Wspólnej o rgan izac j i  komuniKacyjno- 
lotniczej, o raz  zajm owano się sp raw ą  zeb ran ia  odpo­
wiednich kapita łów .

W k ró tce  o db ędą  się dalsze  k on fe ren c je  W tej 
spraw ie . . -

ypadeR uliczny.
(Szkic s en ty m en ta ln o -p raw d z iw y ) . .

R zecz  d z ia ła  się na szerotciej u licy  w i e l ­
k iego  m iasta. N a ulicy tak  szeroki ;j, i r  po 
lew e j  jć; s tron ie  m ogły  sw obodnie  poruszać 
się trzy sam ocnody , po p raw ej zaś w stronę 
p rzec iw n ą  inne trzy sam ochody . N a ulicy, - 
n a  k tó re j  ruch  tego ro d za ju  był zupełnie 
zezw olony. Z ez w o lo n y  policyjr.te.

Na ulicy ta l - w  parny  czerw co w y  w ie ­
czór brzegiem  ’ezdni, tuż ob o k  ch o d n ik a ,  
jecha ł  cyklis ta .  M łody  cz łow iek , p o w a żn e j  
tuszy, dużej wagi. Jak  po w ied z ia łem  — był 
wieczór — la ta rk a  row erow a rzuca ła  .n iew ie l­

k ie  światło , zw ykłe , p rzep isow e po licy jne  
św iatło , m ające  n a  ce lu  racze j dan ie  znac 
o tem, że row er zbliża sie, niż o św ie tlan ie  
drogi p rz ed  cyiclistą. Cyklista, zm ęczo n y  
p a rn y m  dn iem  i tuszą, jecha ł  wolno. W ed łu g  
w sze lk ic h  p rzep isó w  policyjnych.*

N ieo p o d a l  za  cyklis tą , w  p ew n y m  o d s tę ­
p ie  w lewo, p o s u w a ł  się motocykl. K ierowca, 
cz łow iek  dużo  szczup le jszy ,  p o s u w a ł  się jak- 
na jb a rd z ie j  zgodn ie  ze  w s z y s t k i m i  p rzep isam i 
ru c h u  i cd  czasu  do  czasu  d aw a ł  krótki, u ry ­
w any  sygnał. Z naczy ło  tc  n a jw id o czn ie j ,  iż 
p ragn ie  w ym inąć  cyklis tę , który, nie bacząc 
n a  sw ą  tuszę, zrozum iał, o co chodz i i t rzy ­
m ał s ię  jakna jb l iże j  ch o d n ik a .  S y tu ac ja  z d a ­
wała się być w n a jzu p e łn ie jszy m  porządku ,

N ieopoda l  za  m o tocyk lis tą ,  rów nież  w 
p rzep isan y m  p rzez  praw id ła ,  cy iku lac ji  m o to ­
row ej,  o d s tęp ie  w lew o ;c h a łn ie v  elki sam o ­
chód. 2 jak iś  s tu k o n n y  M erced es ,  lecz  zw y­
kły, m alu tk i  d w u o so b o w y  C itroen. A lb o  T a ­
tra. K ie ro w ca  p o su w a ł  się w o ln iu teń k o ,  da jąc ,  
od czasu  d c  czasu krótk ie, u ry w an e  sygnały . 
Z n a c z y ło  tn na jw idoczn ie j ,  ;ż p ragn ie  w y m i­
nąć  m otocyklistę ,  k tó ry  zrozum iał, o co chodzi, 

trzym ał się tak  k ie ru n k u  jazdy, by, m e  p r z e ­
sz k a d z a ją c  w niczem , tęg iem u  cyk. tscie, p o ­
zw olić  w ym inąć  się sam ochodow i i sam em u 
w ym inąć  cyklis tę .

W  p e w n y m  m o m en c ie  ca ła  t ró jk a  zrów  
n a ła  się i wtedy...

C yklis ta  w jeż d ża ł  w łaśn ie  n a  sk ra w ek  
ulicy, p o zo s ta ją cy  p o d  o p iek u ń czem i sk rz y ­
d łam i c ien ia  roz łożys tego  d rzew a ,  gdy w św ie ­
tle  sw ej  m izerne j  la tarki,  n a jzu p e łn ie j  d o s to ­
so w an e j  do  w szy s tk ich  istnie jących p rzep isó w  
Dolicyjnych, d o s t rze g ł  n a  j“ zdni je żą cą  b u te lk ę  
po  p iwie z c iem n o -b ro n zo w eg o  szkła . W ł a ­
ściw ie  — szc zą tek  bu telk i .  Dolną je j część, 
p o z o s ta łą  po  odbic iu  szyjki. C yklis ta  n iem iał 
c z a su  n a  w ah an ie  się. Nie m iał n a jm n ie jszeg o  
ob o w iązk u  k ra jan ia  sw ych  gum  ro w e ro w y c h

0 0  ADMINISTRACJI.
C elem  u n ik n ięcia  p o m /łe k  w  w y sy łc e  ty g o d ­
nika n a tze g o , prosim y Sz. P renum eratorów
O D O K Ł A D N E  I W Y R A ŹN E  P O D A W A N IE  

A D R E SÓ W .

o leżącą  n a  ziemi zw y k łą  p o t łu czo n ą  bu te lkę  
po piwie. Miał n a iz u p e łn ie j r z e  p raw o  omi­
n ięc ia  te j n ieo cz ek iw an e j  p rzeszk o d y .  U c zy ­
n ił to. W y k o n a ł  n iew ie lk ie  p o ru sz en ie  k ie ­
row nicą  w lewo. P o ru szen ie  b a rd zo  m ałe. P o ­
ruszen ie  zu p e łn ie  dozwolone.

M otocyklis ta  był cz łow iek iem  b e z w a ru n ­
kow o honorow ym  , Był g en te lm an e m  N e 
u w a ż a ł  bynajm niej  za  w sk az an e  p rze jeżd żać  
cyklisty , k tóry  m 'm o sw ej i n iczy je j  woli n a ­
gle z e tk n ą ł  s.e z nim.

K ierow ca m ałej m aszyny n iem iał n a j ­
m n ie jsze j  po trzeby  ani chęci ro z t  jać  sw ego  
w ozu  o m otocykl.  M iał n a w e t  p ra w o  tego  
n i e c z y m ’:. P raw o  policyjne

1 zdarzy ło  się — dom yślac ie  się, co. 
K aram bo) R o w erzy s ta  w y lec ia ł  z row eru ,  
jak  p iłka  m otocyk lis ta  wylecia ł z m otocykla ,  
jak  strzała , sam ochodz ik  zarzucił ,  jak bąk.

Z b iegow isko ,  rumor, V 'ohcja . pro tokół,
sąd.

W in n y  musi się zna leźć . T o w a rzy s tw a  
u b ezp ieczeń  w e  chcą  tego  P o szk o d o w an i  
c h c ą  tego. Polic ja  też  chce  tego R uch  k o ­
ło w y  p ragn ie  tego. S p raw ied liw ość  —  n aw e t  
tego żąda...

' K ażdy  sądzia p o w in .en  by pow iedzie  ć.: 
D a jc ie  rni tego. k tóry  rzui ł n a  ulicy 

p o t łu czo n ą  b u te lk ę  W in ien  jes t  p rz e d e w sz y s t ­
k iem  on. (A le  w szyscy  d e te k ty w  św ia ta  n ie  
o d n a jd ą  go ..). W in n o  jes t  d rzew o, że - cień 
w  tem  m ie jsca ,  gdzie leża ła  bu te lka ,  rzu ca ło  
(A le  to są  p ra w a  natu ry  ..). Jeśli ich n ie  w i ­
nić, to w inni są albo w szyscy  — miasto , p o ­
licja, k ierow cy, bu te lka ,  drzewo, cień, ten  n ic- 
z r a n y  — albo n i k t

A le  to nie rozw iązu je  spraw y. W in n y  
m usi się zna leźć . I zna laz ł  się.

, Cyklista.
Lech K.

T a k s ó w k a  6  o s o b o w a  „P rag a"  lan- 
do le t  w dobrym  s tan ie  ty lko za go tów kę . W ia ­
dom ość: L i tew sk a  .N» 8 Kęsicki. O d godz.'2 — 4 
po  poł.

W wklęsłym 
lusterku.

N IE ST E T y..

Prócz wzorowych doskonałych  s zk ó l  
szoforskich m am y, n ieste ty  1 w Polsce, 
a  zw ła szc za  na prow incji coś, oo ża i 
się  jFjożel Obliczone na za ła p a n eg o  
i na og łu p ian ie  ludzi. Z a k ła d y  te  wy­
pu szcza ją  „abiturjentów*, k tórzy  m ają  
się  za  kierowców, a  są  ignorantam i.

M ożna od  każdego  z  nich u słyszeć  
n astępu jące informacje:

— Co to je s t  samochód?
— J e s t  to p rzy rzą d  , do uczen ia  

kierow ców w szko łach .
Ile kosztu je kurs norm alny na 

m ieście?
C zterysta  zło tych  p ła tn ych  ra tam i 

z  g ó ry .
W tych to przybytkach  m ożna za ­

pew ne u słyszeć  na w ykładach  herezje, 
które z m ałą  przesa d ą  brzm ią ja k  n a­
stępuje:

„Kom presja jest t ó . p rzy rzą d  s łu ­
żą cy  do filtrow an ia  w entyli. O liwa  
z  karburatora p rzech odzi w tedy do dy- 
feren cja łu , g d z ie  ogrzew a  m aqneto, 
co n ajlep iej usku teczn iać je s t  z  porno 
cą klaksonu.

G dyby tachom etr p r ze s ta ł ssać, 
trzeba s ię  posiłkow ać zegarem , dojąc  

Kw czesn e ża p a len ie  refleJStdPStiiP "**
*1*0 cdi ? ■1«v» < 4 Betanii,

«

N ajw cześn ie j jedn ak  m ożna je za ­
pa la ć  w południe, bo ranne godzin y  
ź le  w p ływ ają  na ram ę i za w ieszen ie . 
G az m ożna daw ać również ty łem  co 
je s t ekonom iczne. N a p ierw szym  biegu  
chodzą zw ykle k iepsk ie  konie. Fieks 
zd a rza  się  na ul C iepłej. R ycbtow a-  
rne oberlogi n ajlep iej pow ierzyć ja k ie ­
mu R ychter owi..." - 
j-'H B yw ają  "ów nie z  kursy „gentlem an- 

sk ie“. C h odził na nie k iedyś szw a g ier  
m ojej p ra czk i, ale  trzeciego  ania wró­
c i ł  z  podb itym  okiem  i bez zeg a rk a .

— J a k  to było  — za p y ta łem  go?
— Całkiem  zw ycza jn ie  — o d p a r ł— 

ten trądow a ty  co m ieszka w „Cyrku"  
d ź g n ą ł te  M anke z  Towarowej m eslem  
w cytrynę, że  niby n iezrozu m iała  s a te ­
litów To j a  sie u jąłem  z a  M ańką, a le  
ta  R ózia, s ied z i koło mnie za ra z  mnie 
flachcęgam i w oko ...

— , No i co? 1
— Jak ci na chwilę zem diałen . tuk  

mi ktoś ciuknoł zegarek . K olega  S oryc  
m ów ił że  to sam  piofesor, a le  kto go  
tam  m o ie  w iedzieć, c zy  to nie zrobili 
do sitwy..."

Tak to byw a na kursach „dżen tel­
meńskich" ■

Tees.

Gwćźdź w oponie.
M ów ił mi k iedyś, pew isn  doktor,  jak ie  

to ró żn e  p rzedm io ty  w y c iąg a ł  n ieraz  z lu d z ­
k ich  p rz e ły k ó w  i żo iądków .

N; imniej c iek a w e  o k azy  zd a rza  się w y ­
c iągać ze zw y cza jn eg o  D un lopa  czy M iche- 
lina. Bo na leż j  W a m  w iedzieć , że nie ty lko 

: o rd yna rne  gw oźdz ie  d a ją  się ła^ a ć  n a  d rodze. 
Po za pod k o w am i k o ń sk iem i i ludzk iem i, 
m ożna w yc iągną-  z gum y scyzoryk ,  k a w a ł  
szyny  tram w a io w e j,  lub g rzeb ień ,  oczyw iście  
m eta low y , (tak!) P rzy  ciel m ó ' k tó ry  k o le ­
k c jo n u je  tak ie  curiosa, o p o w iad a ł  mi, że  gdy 
p e w n e g o  ra n k a  w zią ł się do reperacji ,  „na- 
walonej” p o p rz ed n ieg o  dn ia  gumy, d ługo  niu- 

i s ia ł  d łubać  obcążkam i,  aż  ze szpa ry  rozcię te-  
' go F: e s to n e ’a w y c iąg n ą ł  n a  św iatło  d z ien n e  

w styd liw ie  tam  ukrytą . ..  zapaln iczkę .  T a k ż e  
cos ! A  j “dnaL  bywa i to w gumie-

Czas n a jw y ższy ,  aby n asze  m iaroda jne  
, czynnik i zabrały  się  do oczy szczan ia  d ióg .

A  propos... A n e g d o tk a  o m ag n esach ,  
z b ie ra jący ch  gw o źd z ie  p rz e d  ko łam i sam o 
ch o d u ,  n ic  jes t  już an eg d o tk ą .  W  A m e ry c e  

, są  u ży w an e  sp e c ja ln e  o cz y szcz acz e  zbierają- 
! ce  gw oźdz ie  i inne żelastw o. S ą  to sp e c ja l ­

n e  sam o ch o d y  c iężarow e z tak  zw anem i a g re ­
gatam i, b j- m o to rem  i p rądn icą ,  w ytw arza ją -  

: cą  bardzo  silny p rąd  e lek tryczny ,  kióry służy 
do w zbudzen i,  i p o tężn y ch  e lek tro m ag n esó w , 

j zaw ieszonych  -w  o d l .g ło śc i  pa ru  ce n ty ­
m etró w  od  pow ierzchn i  zierr i. M agnesy  ta ­
k ie  zb ie ra ją  z jednego  k i lo m e tra  drogi c z a ­
sam i po k i lk an aśc ie  k i lo g iam ó w  że las tw a.

Daj to Boże u nas  — H u te  m o żn a  by 
założyć.

C ieszm y się więc, że n a sz e  dzieci, a m o ­
że  w n u k i,b ed ąm ia ły  d ro g : oczyszczone ,  a sami... 
m >śimy o sobie  t. j. o w łasn y ch  gu m ach .  O tóż  
po-nys ów, ze się tak w y rażę  „przeciwgwoźdnych” 
znam y sporo  N ies te ty  żad en  z n ich  n ie  jes t  
w rezu l tac ie  idealny, ba, żad en  nie je s t  dobry.

Jak ież  to są sp o so b y  an tiże laz is te  ? ; Po  
p ie rw sze  tak  zw an y  Inwulner■ Jes t  to p łyn  
lepki! m ów iąc  n a w ia se m  o bardzo  n ieap e ty cz-  
n ym  w yglądz ie  B lasząnka  pó łl i t row a  tego  
sosu , w lan a  do ś ro d k a  kiszki (przez  o tw ór 
po w y ję ty m  w enty lu ) m a nas  za b e z p ie c z y ć  
p rzed  w s z e la k ą  „panną" .

„Pannę znaczy  w g w a rzc au tom ob ilow ej  
■ n aw a le n ie  czyli de fek t .  , Vfe myślcie jednak, 

że każdo panna ma defekt. N iech Bóg b r o n i ! )
W ra c a ją c  do  Inwulnero m u szę  zaznaczyć ,  

l e  z a k le ja  on do b rze  m ałe  gzi prki po  „ tapi- 
cerskich gWoździkatt, , ale  u cz c iw em u  hace low i 
,iie da  ra d y  Co gorsza , ki jzki, raz poczesto- 

.wai.e tym  p .ep a ra te rn ,  nie Łają się p o tem  
kleić .  W ięc r D użo  zachodu , m a ło  p o ży tk u .

r - eji *,;>< ■ • r  •- .

i



4 A U T O L O T

Inny po m y sł  s tanow ią  różłne p an c e rz e  
och ronne .  S ą  to tk an in y  n a d e r  m is te rn ie  w y ­
czynione z baw ełny ,  d ruc ik  w sta low ych, a z ­
b es tu  i Bóg wie czeg o  jeszcze.

P as  tak i  z a k ła d a  3ię do w n ę trza  opony na  
stronie, tak  zw an e j  g rzb ie tow ej,  kiszki. W e ­
d łu g  s łów  opisu  tego  w yna lazku , ż ad en  gw óźdź 
„ nie sm ie” p rzeb ić  kiszki. C zy rzeczyw iś  'e  
gw oździe  ta k  tra c ą  śm iałość, d o tk n ąw szy  do 
tego o ch ro n n eg o  p asa ,  nic w iem , ale w ą tp .ę .  
(W ie m  natom iast ,  że jed n a  sz tu k a  tak ieg o  
och ran iacza ,  w yrobu  czesk iego , kosz tu je  coś 
oko ło  100 zł.)

Czyż n iem a sposobu  tu, iszego ?
Jest.
S p o só b  ten  jest, że tak  p o w iem  asep- 

tyczny  t. j. z a b szp iecz a iący ,  n ie  n rzed  prze 
b iciem , ale p rzed  z łap an iem  gw oździa. Rzecz 
jes t  zu p e łn ie  prosta .  on iew aż  norm alny
g w ó źd ź ,  nie p rzeb ija  zw yk le  opony zaraz na  
wylot, ale z a h a c z a  się  rńcśm iało  kon iu szk iem  
i k rę cąc  się razem  z ko łem , pow oli  p ’ ^enika 
do środka , n a leży  p rzeto , zaraz  po z a h a c z e ­
n iu  się jago, w ziąć  go za „ łe b “ i w yrw ać, 
zan im  zd ąży  on p rzeb ić  k iszkę .  Do tak iego  
w y ry w an ia  gw oździ s łużą  s ta low e łańcuszki,  
luźno  zw isa jące  n ad  oponań..,  tw o rząc  rodzaj 
pętli ,  k tó ra  dość  znaczny  o d se tek  z łośliw ych  
ciał ze  zd row ej gum y zdo ła  w yc iągnąć .  Sy 
s tem  ten  pos iada  tę w adę ,  że p o d cz as  jazdy  
po w ybo is te j  d rodze , łańcuszk i,  p o trzą san e  
u s taw iczn ie ,  p o w o d u ją  b rz ęcz en ie  błotnika , 
co, d la  wi du „a rys tok ra tów "  sam ochodow ych , 
je s t  n iedozn ies ien ia .  P o n iew aż  jed n ak  „a ry ­
s to k rac i"  tacy  p rz ew aż n ie  je żd ż ą  z sz< '•erem, 
p rze to  robo ta  p rzy  zamiai iie i rep e rac j i  gum  
nie s tanow i d la  n ich  żadnej p rzy l ości i d la ­
teg o  wolą co godzinę  m ieć  „ p a n n ą ’, niż b rz ę ­
c z e ć  ,,k a jd a n k a m i” przy  b ło tn ikach .  D e  g u -  
s t i b u s . . .  -

Ja jed n ak  „panien” sam o ch o d o w y ch  nie lu ­
bię i j u t r o  z a r a z  z a k ł a d a m  ł a ń c u s z k i .

T. H.

BEZ ZŁOŚLIW OŚCI...
S ym p a tyczn y  Autor „G w oździa  w 

o p o n i e n i e s t e t y  nie m ó g ł u strzec się  
ła p a n ia  tych że w dniu 9-go w rześn ia  
p o d  G ru dziądzem , a g w oździe  pom or­
skie, b y ły  św ieżasień kie i po m istrzow ­
sku zakrzyw ione.

{F otogra fją  g w o ź d z i  podam y  ir Nr. 14).
Red.

Wypadki i zdarzenia.
K a t a s t r o f a  ,jFoKlcet*“ .

D n ‘a 6 bm. sam olo t k o m u n ik acy jn y  typu 
F o k k e r F .  3 ,  o d b y w a jąc  p o d ro /  na  liny 
Erfurt M ouach jum , uległ ka tas tro f ie ,  p rzy czem  
pilo t i 2 p asa że ro w ie  pon ieśli śm ierć na m iejscu . 
Przyczyną  k a ta s t ro fy  było oderw anie się śm ig ła , 
któ re  uderzy ło  w sk rzyd ło  i obc ię ło  je.

Ż n iw o  k a t a s t r o f  s a m o l o t o w y c h  w  t y ­
g o d n iu  u b i e g ł y m .

Dnis 6 .IX  o godz. 7-e) rano  ka tas tro fa  
w  M olodeczn ie .  P lu tonow y p ilo t.  U m ińsk i 
i o b se rw a to r  N ow acki z 5 p- lo tn iczego w L i­
dzie  p o d cz as  d o k o n y w an ia  lo tów  ćw iczeb n y ch  
na  apa rac ie  „ S p a d “ w sk u tek  d e fek tu  m otoru  
runęli z w ysokości 50 m etrów . S am olo t kom ­
ple tn ie  zniszczony, lo tn icy  w  bardzo  c iężk im  
stan ie .  O  w y p ad k u  drugim  sygn.-lizują nam  
z Bydgoszczy. M ianow icie  z C en tra ln e j  S z k o ­
ły P ilo tów  w dniu  6 b.m. w ylec ia ł  Jarosław  
C elow icz  w k ie ru n k u  'o runia . Do niedzie li  
b ra k  o nim w sze lk ich  w iadom ości. W  Toru­
niu nie w ylądow ał- schodzi o b aw a, że spadł 
w lasach , p o n o sząc  śmier~, lub też  o p ad ł  na  
te ry to rjum  niem ieckie .

W y w ia d  z  p o r u c z n i k i e m  K a l in ą

um ieszczo n y  w „P o lsce  Z b ro jn e j"  z dnia  
5.IX. pow tarza  ogóln ie  zn an e  już z p rasy  sz c z e ­
góły lotu i nie ro zśw ie t la  n ies te ty  p e w n y c h  
c iem nych  p u n k tó w  w s trz ą sa jąc e j  k a ta s t ro fy — 
tak  c iem nych , jak  o w a  fa ta lna  „noc p e rsk a" ,  
o k tóre j  o p o w iad a  dz ie lny  lotnik. Nie w ie ­
m y n ap rzy k ład  do ty ch czas  d laczego  lotnisko 
w nocy  n ie  byłe o św ie tlone^  Czy n ik t  nie 
sp o d z sew a ł  się ląd o w an ia  naszeg o  ap a ra tu ?  
Czy w ład ze  ang ie lsk ie ,  do k tó ry ch  na leży  lot­
n isko, były  w sw oim  czasie  u p rzed zo n e  p rzez  
czy n n ik ; do tego  pow ołane?  A  jak  rzecz  ma 
się z tym  “w a łe m ”.k tó ry  s ta ł  s ię  sezpośred- 
nim  sp raw cą  ka tas tro fy?  CzyŻDy nie było go 
na  żadnej  m apie?

Nie p o c iesza  nas  bynajm nie j  sm u tny  
ko ń co w y  u s tęp  w yw iadu , iż ów  w ał sta ł  się 
u p rz ed n io  r< w n ie t  p o w o d em  d w ó ch  ka tas tro f  
sam o lo to w y ch  i że o n iego rozbiły  się dw a 
p ła tow ce francuskie- imba^dzic j m ożna o nim 
wiedzieć!

k to

5.E.V.CF rancja)
M agneta— iw iece— Startery i Dynama

G e n e r a ln e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  

n a  R zeczp .  P o l s k ą  i w . m. G d a ń sk .

„ M A G N E T 11
sp . z O. c .

Z. POPŁRWSKI
W A R S Z A W A ,  Hoża 33 tel. 19-13

Elektrotechnika Samochód owa

M A G N E T ”
Z. P O P Ł A W S K I

Sp. 2 0 0

Fi r m a  n E Q i o d z o n f l  . .  , « k  ^  ^  » . .  , ,  , . .1  -  .  .  . ^  F” i rm a  n 3 Q r o d z o n s
d y p l o m e m  u z n a n i a  L . O  P . P .  w  1 9 2 7  r. W  A K O Z t  W  A \ , r i S U Z  o 3 ,  I Ł .  fc. r  Ł J  IN 1 9 -3 1  d y p l o m e m  u z n a n i  L . O  P . P.  w  1927 r.

Największe Warsztaty Reperacyjne.
N apraw a w sze lk ich  typów  i marek:

Magnet, Dynamomaszyn, 
Starterów, Akumulatorów i t. d.

W ykonan ie  solidne, cen y  niskie. W  ciągu 1927  r. naprawiono: 2466 magnet, 1638 
d yn am om aszyn , 1864 akum ulatorów  i obsłużono oko ło  1 0 .0 0 0  Klijentów.

z a k ł a d y  a k u m u l a t o r o w e

„T U D O R ”SYST. S . A .
WARSZAWA, ul. ZŁOTA 35.
Telefony: 404-94, 17.45, 121-74 i 329-46.

O D D Z l f l L Y :

Bydgoszcz ,  ul. Błonia  7. Te le fo n  13-77 
Pozn ań ,  ul. M osto wa  4a. Te l e fon  11-67. 
Lwów, ul. N ab ie la k a  21. Te le fon  52 35.

P O L E C A J Ą  S W C J E  Z N A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y  . S T A R T E R O W E

SPRZEDAZ NA MIASTO ST. WARSZAWĘ W FIRMIE

„M A G N E T”

. . . C E N Y  O G Ł O S Z Ę
S t ro n ic a  f ro n to w a  70 gr . za  c m .2 S t ro n ic a  w  tek śc ie  i za  t e k s te m  50 gr. z& cm*. 

O g ł o s z e n i a  p o s z u k u ją c y c h  i z a o f i a r o w u ją c y c h  p r a c ą  d o  3 w ie r sz y  gratis-

ó. i t  . P r e n u m e r a t a  k w arta ln a  , \ u t c i o t u “ 3 zł. z odnoszen iem  J o  d o m u  lub z w y sy łk ą  n a  p row inc ję  3,5U zł. N u m er  po jedynczy  3U gr.
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